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P r z y j m u j e  s ię  p o  w s z y s t k i c h  JJrz.ę- 
d a c h  i  S t a c y a c h  P o c z t o w y c h ,  a 
w  W a rsza w ie  w  K a n t o r z e  G ł ó ­
w n y m  i p o  K s i ę g a r n i a c h .

Gospodarstwo wiejskie.
Zupełne przekształcenie rolnictwa; 
czyli sposób zbierania obfitych plo­

nów, bez gnojenia i orania roli,
( D o k o ń c z e n i e ) .

Ze wszystkich s t ron  zbiegano się oglądać to 
ajawisko.  Największe  zaś sp rawia ła  podziwie- 
n ie  pszenica na  tafli szklanne'j  zasiana; k tó ra ,  
bez żadnego polewania  w czasie wegetącyi ,  bez 
żadne j  stycznośc i  z z iemią,  j a k b y  cudem,  r ó ­
wnie b y ł a  bu jn a  j a k  na  rol i .  (7)

Otóż jest  w y padek  naszego pierwszego,  j a k  
m n i e m a m y ,  zupe łn ie  przekonywającego (?) d o ­
świadczenia;  p o tw ie rd zo ny  przez  osoby,  które 
go własne in i  og lą da ły  oczami; a między  kló- 
re m i  b y ło  wielu cz łon ków towarzys twa ro l n i ­
czego, (którzy  zapewne po dobnych  doświadczeń 
powtó rzyć  meomieszkją) .

Godne m  zadziwienia,  że zboże nasze miało 
na de r  kr ó tk ie  ko rzonki  i to w kszta łc ie  s to p y , (?)

(7) Ż e  p r z y k r y c i e  z a s i e w ó w ,  z w y c z a jn y m  sposobem  
r.ievii p o w ie r zo n y c h , w  n i e k t ó r y c h  p r z y p a d k a c h  b y ć m o ż e  
k o r z y s t h e m ,  te g o  n i e  zap rzecza łe m -(JŃ er  43 Z i e m i a n i n a )  
i  nie-za p i z e c z a m ;  a le  je s tż e  w  p r a k t y c e  w y h o n a l n e m ? — 
C o  zaś d o  p s z e n i c y  na  ta f i i  s z k l a n n e j  z a s ia n e j  i  s ł o m ą  
p r z y k r y t e j ,  to  p e w n a ,  i i  t y l k o  c u d e m  m o g ła  w y r ó ś ć  p r z e ­
s z ło  n a  6 s tó p  w y s o k o  i  w y d a ć  k ł o s y  o 82 z i a r n a c h .  
N i e g r z e c ;  n i e b y  b y ł o  zadać  t u  f a ł sz  p p .  w y n a l a z c o m ;  
•a t r u d n i e j  jeszcze t e m u  w i e r z y ć .  W s z a k ż e  p o d ł u g  i c h

t w i e r d z e n i a ,  w ła s n y  o d p a d e k  r o ś l in y  -—- w - t y m  r a z i e  sro-  
n \a  —je s t  n a jw ła ś c iw s z y m  p o k a r m e m  ro ś lir iy . J e ż e l i  w i ę c  
p s z e n i c a  w y r o s ł a  na  ta f l i  sz k la rn ie ; ,  m u s i a ł a  i n ie c  t e n ż e  
w ła s n y ' sobie  p o k a r m ;  j e ż e l i  go  o t r z y m a ł a ,  s ło m a  ^mu­
s ia ła  s i ę  na  n i e g o  p r z e i s t o c z y ć ;  to  jes t ;  z a m i e n i ć  się 
W s ta n  p ł y n n y l u b  lo tn y  ( w  k w a s  •humn&owy l u b  
w ę g lo w y )  g d y ż  p o d ł u g  d o t y c h c z a s o w e j  n a u z i ,  
s t a n ie  r o ś l i n y  g łó w n y  p o k a r m  p r z y j m u j e  (P * . ł . .
w ie n in  sie  r o ś l in , Z i e m i a n i n  z r. 18,41 N e l  50), | e^c 1 
s i ę  s ło n ia  p r z e i s t o c z y ł a  na p o k a r m ,  w i ę c  o w e o l ^ i z y  
m i e  d i b ł a  p s z e n i c y ,  's to jąc  b e z p o ś re d o io  n a  t a i l i  sz  an 
n e j ,  j a k ż e  s i ę  m o g ł y  o p r z e ć  w i a t r o m  i  b u r z o m .  I® 
w s z a k ż e  i n a  t o  m a m y  o d p o w i e d z i  Jcazdy k o r zo n e k p r ~ j  - 

j a ł  k s z t a ł t  s to p y  lu d zk ie } ;  j ak  to  n iż e j  s i ę  d o .w iem y ,  a 
t a k  d ż b ła  m o g ł y  s i ę  na  s z k l e  u t r z y m a ć .  N i e c h  w i e r n y  
k t o  w i e r z y ć  m o że .  R ed .
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ale wszakże się to zupełnie zgadza z postrze­
żeniem p. R aspail, iż zwykle najsilniejsze r o ­
śliny, najmniej posiadają korzonków w łókn i­
stych; ponieważ massa soków odżywnych nie 
m arnuje  ślę na ich (korzonków) utworzenie, 
ale raczej obraca się na wykształcenie budowy 
rośliny (S). Wszelkie zarody chwastów zdawały 
się być stłumione pod warstwą słomy. (Jeżeli 
by ła  bardzo gruba, zgoda. Red.)

Z powyższego się okazuje, iź podług naszego 
postępowania, rolnictwo obejść się będzie mo­
gło bez orania, gnojenia, bronowania, opiela- 
n ia , koszenia i młócenia zboża; słowem bez tych 
wszystkich kosztownych i m ozolnych prac, zna­
czną część dochodu pochłaniających; wszystko 
to, zastąpią zatrudnienia, k tóre  w porównaniu 
do poprzednich, będą tylko zabawką, igraszką  
nawet.

1 tak, skoro zboże dojrzeje, zrzynać się będą 
k łosy  jak  można najwyżej, za pomocą k rz y ­
wego noża w winnicach używ anego, lub  też

(8) W sz ę d z ie  n a jw ięk sza  sp rzeczn o ść  z  w y p a d k a m i ,  
eodziennera  d o św ia d c ze n ie m  3 tw ie rd z ań e m i.  W ie m y  
b o w i e m  iź im  głębie j  z iem ia  jes t  u p r a w i o n a  i  u g n o -  
jona, tern r o ś l in y  d łuższe  puszcza ją  k o rz en ie ,  a nas tę­
p n ie  tera  b a rd z ie j  p lo n u ją .  — T y m c za se m ,  p o d ł u g  pp. 
V.  i  B. im  m niejsze Icorze.nie, tern lep ie j; — bo k o rz en ie  
j ą  n ie m a l  n iep o t rze b n ą  częścią  ro ś l in .  — A dla czegóżby 
to  n a tu ra  dała  np .  esparsccie  k o r z o n k i  czasem k i lk a n a ­
ście s tóp  d łu g ie ,  w  ro z m a itv c l i  k ie ru n k a c h  w  z iem ię  
s ię  zapuszcza jąc -  (k tó re  w y r a ź n ie  zdają  się szukać w  g ł ę ­
b i  z ie m i  w ap n a ,  tego po  kw asie  w ęglow ym , g łó w n e g o  
tej  r o ś l in y  p o k a rm u ) ,  gdyby  się za ic l i  p o śre d n ic tw e m  ży- 
w i ć  n ie  m o g ła ? — Dla czegóż ta ro ś l in a  b u jn ie  w e g e ­
tu je  p o d  czas n a jw ięk sze j  p o su c h y ,  sk o ro  do p e w n e j  
g łębokośc i  ko rzen ie  zapuści? W id z ą c  co d z ien n ie  p o d o ­
bne w y p a d k i ,  i w ie r z ą c  pp .  P a ila r d  i B ern a rd , na s ł o ­
w o :  ze w szystk ie  ro ś lin y  nie biorą, p o k a rm u  z ziem i , lecz 
w y łą c zn ie  p o w ietrzem , w o d ą , św ia tłe m , ciepłem, i  swe'm 
o d p a d k ie m  się żyw ią , by ło b y  to w y r z e c  się  z d ro w e g o  
ro z są d k u .  Z dan ie  s ław n eg o  c h em ik a  p. R a s p a il  co do 
m a ły c h  korzonków  roślin., odnosi się r .a jn iezaw o d n ie j  
do ty ch ,  co s ię  rzeczyw iście  więcej ży w ią  z p o w ie t r z a  
n i i  z z iem i;  a nasi n o w a r o r o w ie  tak n i e w ła ś c iw ie  za­
s to so w a l i  je do naszego zboża. W ia d o m o  n am  że są 
r o ś l in y  k tóre  n a w e t  żadnych  k o r z e n i  n ie  mając, z a w ie ­
szone  w  p o w i e t r z u ,  b u jn ie  w e g e tu ją ;  ale też w ie m y  
że są in n e ,  k tó re  bez s tycznośc i  z z iem ią ,  bez p o k a rm u  
w  z ie m i  zawartego ,  r e ś ć  n ie  m ogą;  z t y c h  l ic z b y  są na- 
»so zboża. Red.

będą się zestraygać nożyczkami, i do przypasa- 
nego fartuszka składać; poczem stosowóem n a ­
rzędziem wykruszy się ziarno z kłosów i przez 
przetak się przesieje, aby największe do siewu 
odłączyć. Rżysko nie skosi się, lecz ty lko  do 
ziemi się przygniecie (9); co gdy nastąpi, zboże 
sic rozsieje na nie, i przez lekkie uderzanie 
rżyska, sprowadzi się ziarno pod rżysko, czyli 
na ro lę ;— resztę dokona już sama natura . (10) 

D obroczynny wpływ te'j metody nieogranicza 
się na samem oszczędzaniu p racy  i kosztów; 
wiele bowiem mówi za tem, iż ona może zu­
pełnie  przeistoczyć stan powietrza na naszą 
korzyść; albowiem, ja k  wątpić nie można, iż 
wyniszczenie lasów na naszych górach, stało 
się p rzyczyną dzisiejszego n ie ładu  w powietrzu, 
dzisiejszych wielkich powodzi i t. p .,  ta k  też 
i to zdaje się być pewnem: że stan obecny 
rolnictwa, nie mało się do tego przyczynia. Od 
porów nania jesiennego dnia z nocą, aż do tego 
porównania w iosennego, powierzchnia ziemi 
jest zupełnie gołą (?); wszelki ślad roślin, naj­
drobniejsze zdziebło słom y lub  rżyska, wszystko

(9) A n ie z b ę d n ą  s ło m ę  na paszę  i  p o d śe io ł  dla z w i e ­
r z ą t  d o m o w y c h  z kąd  brać? —  A c h  p r a w d a :  nasza 
z w ie rz ę ta  d o m o w e  ż y w i ą  się  pow i'-trzetn, w odą , św ia ­
t łe m  i  c iep łem . Red.

(10) C iek a w a  rzecz  i le b y  też to  t rze b a  lu d z i  do p r z y ­
k lep a n ia  s i e w u  n p .  na  500 m ó rg -  — Mnie się  zdaje, iż 
chcąc  tę pracę  d o k ła d n ie  u sk u te cz n ić  — a na czem n a d e r  
w ie ie  p o w in n o b y  zależeć, g d y ż  z ia rn k a  pozosta łe  na  
w i e r z c h u  lu b  i  w  ś ro d k u  w a r s t w y  s ł o m y , ł a t w o b r  
m o g ły  zostać przez  suszę zn iszczone ,  lu b  przez p t a t i  
z p o ż y te —’r o z u m ie m  w ię c  ażeby do tego  po trzeba  p r z y ­
n a jm n ie j  po 4 ry  osoby  na m. pols. ,  c z y l i  2000 osob  na 
w y m i e n i o n ą  przes t rzeń .  A że czynność  ta  w  k ró tk im  
czasie b y dźby  w in n a  w y k o n a n ą ;  w e ź m y  np .  w  0 d n iach ,  
co już w  rzeczy  samej, m ożeby  by ło  za d łu g o  Y ^  
do jej  u sk u teczn ien ia  p o t rze b a  m ie ć  d z ie n ie  do dy- 
sp o z y c y i  333 osób. T ak ie  to p o s tę p o w a n ie  pp .  B a i l .  
i  B e rn .  nazyw ają  za b a w k ą , ig r a s z k ą  na w et. P r a w d z i ­
w i e '  jest  tu  ig raszka ., czy l i  w y r a ź n e  n a jg ra w a n ye  się  
z  nas r o ln ik ó w .  I p o d o b n e  ra d o to w a n ie  maCjło się stac 
tak  g ło śn em ,  m o g ło  znaleść g o r l iw e g o  obrońcę ,  m o g ło  
być z zad o w o le n ie m  p rzy ję te  i  w  p ra k ty k ę  w  p r o w a ­
dzone ,  tam , g d z ie  w sze lk ie  in n e  n o w o ś c i ,  na n ie  zb ity c  i 
d o w o d a c h  u g r u n t o w a n e ,  n a jw id o c zn ie j  znaczne ko rzy ­
śc i  ro k u ją c e ,  żadnego  n i e  m a ją  p rzystępu?  O t e m p o m  
o m ores!  Red.
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to jest r, ziemi uprzątnione, lub w niej zako­
pane (11). A tak  ziemia, pozbawiona swej n a ­
turalnej osłony (roślin), nie może się juz oprzeć 
potężnym powietrza w pływom, które zabierają 
jej wszelkie ciepło (podczas mrozów?) i wilgoć. 
Nasycone zaś (powietrze) ciepłem i wilgocią, 
działa z swej strony na atmosferę; o wóz z tąd 
to w nie'j te zamieszania, jakie  w tej porze 
roku  (od jesieni do wiosny) postrzegamy; a któ­
re, szkodliwszy na zdrowie nasze w p ływ  wy­
wierają, niźli to wielu mniema.

Po wyłożeniu dosłownem systemu pp. P a i• 
larcla i B ernarda , pytam się nieuprzedzonyck 
gospodarzy, czy nie miałem słuszności mówiąc 
w N r  ze 43 Ziem ianina, ze cały ten system nie 
ma najmniejszej p ra ktyczn e j wartości..— Pytam

(11) N a w e t  i  t a  pp.  tw ó r c y  n o w e g o  sys tem u  n ie  t r z y ­
m a ją  się  r z e c z y w is to ś c i ,  a lbo też w ż y c i u  s w o im  w s i  
w  tej porze  r o k u  n ie  w i d z ie l i .  (W ia d o m o  że ci p a n o ­
w i e  m ieszkają  w S resc ie ,  jeden  z n i c h  jest  ad w o k a te m ,  
a d r u g i  p o d o b n o  p ro fessy o t i is tą ) .  W sz ak ż e  tu  — p r z y j ­
m u ją c  zw y cz a jn e  w e  F r a n c y i  t r z y  p o l o w e  g o sp o d a r ­
s t w o — j  część po la  p o k ry w a  się r u n i ą  o z im i n y ;  więc  
nie g o ła ;  J. częs'ć (po  z eb ra n iu  ja rz y n y )  p o k r y w a  .się 
ty s iąc am i  c h w a s tó w  i  re sz tą  rżyska ;  więc te'l nie g o ła ;  
J  część (g d z ie  b y ła  o z im in a) ,  w  p r a w d z ie  byćby  w i n n a
podoraną;  ale z ap ew n e  jest ty lk o  w  części p o r u s z o n a ----
P as tw isk a  zas' i  ł ą k i  a ia ją  c ią g le  p o w ie rz c h n ię  z a m k n ię ­
tą. A w ię c ,  m o żn a  tu  oskarżać  d a w n y  sys tem  .ro ln iczy ,
0 z rządzan ie  zabu rzen ia  w  a tm ofe rzc ,  o w y l e w y  w ó d
1 t .  p.; — a to  jodyn ie  d la  tego: ze system  ten  k a w a łe k  
ziem i w je s ie n i chce m ieć  p o d o ra n y; a k tó ry  z w y k le  n ie  
z ad łu g o  p o k r y w a  się g ru b ą  w a r s t w ą  śniegu?

P p w y i s z e  uw agi,  n ie  z w ą t łe j  n au k i  d o m y s łó w  i  m a ­
rzeń, lecz  z rzeczy w is te j ,  w y ro z u m o w a n e j  p ra k ty k i  w y-  
c ze rp n ię te ,  p r z e m ó w ią  zapew ne  do p rz e k o n a n ia  rozu_ 
m u ją c y c h .p ra k ty c z n y c h  r o l n i k ó w -  Red .

się: czy p. Alexandrowicz m ia ł powód oburzać 
się na mnie, za to, „se bez Ładnego przekonania  
się o użyteczności nowego odkrycia , lub jego  
niestosowności“  potępiłem je. — (Korresp. ban. 
przem. i roi. N er  42. — Ałboż to nie ma na 
świecie rzeczy, które od razu podług i cli real- 
ne'j wartości ocenić można? np. gdyby ślepy 
z urodzenia chciał sądzić o kolorach, głuchy 
o muzyce, nie możnaby im słusznie od razu 
wręcz powiedzieć: —bredzicie panowie; potrzebaż- 
by  się dopiero o tein przekonywać? — a we­
dług mego zdania, w' tern położeniu znajdują 
się wynalazcy nowego systemu; którzy ani są, 
ani byli rolnikami.

Zachodzi teraz pytanie: dla czego ten nowy 
system , na niczem nieuzasadniony, zn a la z ł u nas 
wielu zwolenników, kiedy wszelka inna nowość, 
ta k  obojętnie jest przyjmowana?  — Szanowny nasz 
ziomek W. Józef Kołaczkowski tak pytanie to 
rozwięzufe: (a)

,,Ale zgaduję co się podobało: czy może 
być co lepszego w swiecie jak  nie pracovmd a 
zbierać? jest to zaiste systemat dzisiaj silnemi 
i licznemi wsparty filarami. Nie wątpię, iż 
gdyby się nam same burak i i m orw y rodziły; 
gdyby potem same kokony i cukier p rzyszły  
pod r ę k ę ,  jedlibyśmy nasz cukier i chodzili 
w swoim jedwabiu, choć może nie wszyscy, bo 
ja k  to chodzić we swoim, to przynajmniej po- 
łow a.“

„Lecz w tem  -yvszystkiem widać jak  dalece 
zapomnieliśmy, i£ to n iepłonnie jest napisano:** 

tv pocie czoła twego, chleb twój pozyw ać  
będziesz.*■* Redaktor.

(a) Korresp.  N e r  1 na r .  184 Red.
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Leśnictwo.
0  Zarządzie obszernych lasów (a).

B.  S ł u ż b a  z e w n ę t r z n a  
l a s ó w .

1. K ontro ler Jenera lny  jes t  osobą  d y r y g u j ą ­
cą ca łcmi lasami;  g łó w n y m  więc jego obow ią ­
zk iem będzie,  p r z y  u t r z y m a n iu  ściślej k o n t r o ­
li, wydawać  N a d le ś n e m u  szczegółowe polecenia  
mające  n a  celu prz yp ro w adz en ie  lasów do s tanu 
r eg ul arne go ,  czyli  zaprowadzenie  w n ich  wzo­
rowego zagosp odarow an ia .— K o n tr o le r  więc znać 
p ow in ie n  d o k ła d n ie  teoryę  n a u k i  lesniczej ,  k tó ­
re j  p r a k t y c z n e  w y k o n a n ie  N a d le śn em u porucźa .  
W i n i e n  prze to  sam r a z  w r o k  p r z yn a jm n ie j  z ro­
b ić  rewizję ca łych  lasów, t a k  w celu p r z e k o n a ­
n i a  się j a k  dalece po lecenia  jego w y k o n y w a n e  
b y ł y ,  j a k o  tez dla z rob ien ia  p l a n u  dalszego 
p os t ępow an ia .  K o n t r o le r  Je n e ra ln y  mieć powi­
n ie n  d o k ł a d n y  p o m i a r  ca łych  lasów, z wyszcze­
gó ln ie n i em  p rzes t rz en i  każde j  n o m e n k l a t u r y  
i w v k a z e m  chociaż p r z y b l i ż o n y m  ich d r z e ­
wostanu .  — Mając ty m  sposobem z p l a n u  t o ­
pograf icznego oznaczoną  przes t rzeń  gr u n tu  pod  
lasami  zajętego, oraz ho l iz ny  tam zna jdujące  
s ię ,  z re jest ru  pomiarowego obraz  g a tu n k u  
i  wieku  drzewa każdej  n o m e n k l a t u r y ;  z xię - 
gi zaś g łównej  u tworzonej  na  zasadzie obli- 
e-zenia przez  leśniczych uskutecznionego ,  ga tu ­
n ek ,  p r z y m i o t y  i ilość massy drzewa do  u ż y t ­
ko w an ia  zda tnego,  k o n t r o l e r  Je n e ra ln y  ściśle 
t r z y m a ć  się będzie zasad na uk i  lesniczej ,  t ak  
co do wyznaczania  miejsc,  j a k o  też i ilość coro-

(a)  P od  t ak i mże  t y t u ł e m  zami eszczone  A r t y k u ł y  
w N e r  50 51 i 52 Z i e m i a n i n a  z u p ł y n i o n e g o  r oku  1841 
o b e j m u j ą  w  sobie  zasady z a go s po da ro wa n ia ,  oceniania ,  
oraz  s łu żb ę  z e w n ę t r z n ą  l asów.  Ni ni e j sz y zatem a r t y k u ł  
|es*  da l s z ym  c i ą g i em  t amt ych .

cznie wycinać  się mającego drzewa,  pamię ta jąc  
wszakże o tern, iż ta młodzież pod  ogólną  
massę drzewa podciągnię tą  nie  b y ł a ,  a ztąd,  ża 
równej  i lości b ior ąc  z x i eg i  głównej,  corocznie  
wycinać  n iemożna;  d t.o tern bardz ie j  gdy idzie
0 zajęcie pewnej przes trzeni  g r u n tu  pod lasami 
będącego,  pod up rawę r o ln ą .—  Starać  się będzie 
aby  wszystk ie  hol izny w lesie,  ile możności  
obsiane,  lu b  zasadzone drzewami  zosta ły.—  
Zniesie wszystkie tak nazwane  k ą ty , któreb.y 
dotychczas  na  łą k i  lub  po d  zasiew zbóż wy­
dz ierżawiane  b y ł y ,  i t a kow e  zagaić r o zka że .—  
Usunie ile możności  wolność pas twisk  leśnych  
przez  wyznaczanie  inny ch  ‘w ich miejsce,  a to 
t a m  gdz ieby młodz ieży  już  dobrze  dorodnej ,  
b y d ł o  szkodzić  nie m ogł o . — Do K on t r o le r a  n a ­
leży  także a by  stosowne wyznaczył  po m ie sz k a ­
n ia  leśn iczym i gajowym; jeżeli  można ,  t ak  ich 
pomieśc i ,  iżby k a ż d y  leśniczy w ś ro dk u swego 
oddzia łu ,  każdy  ga jowy w ś ro d k u  swt-go pod­
dz ia łu ,  miel i  swe zabu do wan ia . —  P o ro b ić  każe 
w lesie ma łe  drożyn ki ,  k tó r e m ib y  k o n n o  lub 
pieszo t y lk o  przebywać  można ,  i te p rowadzić 
moją od jednego  gajowego do drugiego i scho­
dzić się pr zy  miesz kaniu  leśniczego;  wszystkie 
in n e  drogi  pokassuje:  s łużą  one bowiem ty l ko  
dla dogodniejszego de f r audowan ia .— Oznaczy  
j e d n ą  g łówn ą  drogę , k tórą ,  wszyscy mający 
wręb  wolny ,  w dniach oznaczonych  do lasu 
W jeżdżać,  i tąż sąmą powracać  winni ,  p r z e k r a ­
czających uważać będą  gajowi i s t rażnicy ,  j a k o  
def raudantów.—  Polec i  także K on t r o l e r  aby ża­
den  z gajowych nie b y ł  z am ieszka ły  we wsi, 
gospodars twem ro ln e m  nie t r u d n i ł  sięv ciągle 
p i l n o w a ł  s łużby  leśnej ,  s łowem by  b y ł  usunię­
t y  od wszelkich s tosunków z włośc ianami ,  dla 
tego przeznaczy im stosowne wyn adgrodzenia
1 o r d y n a r y ę .—  Ustanawiając  s t rażn ików,  przf-



zaaczy  na jednego  po tr*y i cz te ry wioski;  ale 
to ty m  sposobem,  aby wioska w które j  s t rażn ik 
jeden  będzie zamieszka ły ,  na leża ła  do rewizyi  
i n n e g o ;  a to dla zmniejszenia ile możności  w ła ­
dzy  kumostwa,  k t ó r a b y  n a k a z y w a ła  im przez 
szpary  pat rzeć  na def raudacye  swych k u m ó w  
i po k re w n y c h .—  Utr zym yw ać  będzie K o n t r o le r  
a l fabetyczną  listę włośc ian  i k u p uj ącyc h ,  t a k im  
sposobem,  aby  p r z y  każdym z n ich  można  b y ­
ło  dopisywać liczbę,  oznaczającą/oZ/o na k tó ­
rej b y ł  wypisany  wtedy,  gdy co kupo wał ,  lub 
g d y  p o p e ł n i ł  def raudncyą:  książka  ta s łużyć  
będzie do tego, aby w razie gdy rewizor  doni e­
sie o wy kry te j  def raudacyi  lub m ia ł  o kim ty l ko  
podej rzen ie  iż t akowej  się dopuśc i ł ,  m ó g ł  K o n ­
t ro le r  p r ędko  znaleść w x iędze głównej ,  czyli? 
i k iedy  drzewo przez  zadenuncyon owanego było  
k u p io ne  i na jaki  cel; draż czy defraudacya  
pierwszy ,  lub więcej razy  b y ła  p o p e łn io n ą .— 

Ra z  przyna jmnie j  w miesiąc każe sobie poda ­
wać xięgi  nadleśnictwa ,  które skont ro lowawszy  
z kwi tami  przez  leśniczych nads ył ane m i ,  w p ł y ­
wy od Nadleśnego  przy jmie ,  i t akowe za kwi te m 
sz nur ow ym  do kassy wniesie; Na dl e śn em u zaś 
wyda  kwi t  in te rm a ln y  z ode.branych od niego 
p i e n i ę d z y . — P r z y  k o ń c u  każdego ro k u  sk on­
f rontu je  xięgi  nadleśnictwa  z xi  egami  leśniczych 
i k a r b a m i  gajowych; odbierze  xięg i  defrauda- 
eyjne i nowe na  rok  nas t ęp ny  wyda; wykaże  
także N r a  drzew w roku  drugim do użytkowania  
przeznaczonych;  exekwowanie  zaleg łych k a r  
od def raudantów rewizorowi poleci .  — W os ta tku  
winien K o n t r o le r  Jenera lny  corocznie  wykazać  
właścicielowi  lub  p len ipo ten towi  dóbr,  k r ó t k i  
ob raz  całoroczny-ch czynnośc i  l eśnych,  p r zy­
chód i rozchód z lasówy oraz podać  p lan  postę­
powania  n a  r o k  p r z y s z ły .—

2. R ew izor naczelny. G łó w n y m  obowiązkiem 
tego officyalisly będzie ciągłe siedzenie: czyli  
def raudacye  jak ie  i przez  kogo p o pe łn io ne  
b ył y .  D la  u ła twien ia  czego, będzie m i a ł  sobie
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wpomoc dodaną  s tosowną i lość s t rażn ików,  k t ó ­
rzy  m u  o wszelkich mogących  się w y k ry ć  n a d ­
użyciach na tychmia s t  donosić będą .  — Przy,  
w y k r y c iu  jak ie jko lwiek  def raudacy i  p rzez  straż­
n ika ,  Rewi zo r  zjedzie na g ru n t  i z rob i  szcze­
gółowy p ro to k ó ł  z odkry te j  defraudacyi ,  w’ k tó ­
r y m  wym ie ni  imię,  nazwisko  i zamieszkanie  
def raudanta,  p rzez  k tórego  s t r ażn ik a  w y k r y t a  
defraudacya ,  jej opisanie szczegółowe, to jest  r o z ­
m ia r y ,  ga tunek  i p r z y m i o t y  drzewa,  z k tórego  
leśnictwa  m og ło  to być  wywiezione;  w os ta tku  
czyli ,  i wiele zna leziono u  tegóż de f raudanta  
innego  drzewa,  k tó re by  m ł o t k i e m  leśniczego 
nie b y ło  ocechowane.  —  P r o t o k ó ł  t a k o w y  wpisze 
do xiegi  n a  ten  cel u rządzonej ,  p r z e k o p i o w a ­
wszy go, p rzeszłe natychmiast ,  w kszta łc ie rap-  
p o r t u  Kont ro le rowi  J e n e r a ln e m u .— Zabierać  
fan ty  defraudantom, ,  an i  Rewizorowi,  an i  s t ra ­
żn ik om  bez p i śmiennego n a  to po lecenia  K o n ­
t ro le ra  , nie jest  dozwolono.—  Dwa r a z y  w m ie ­
siąc będzie r o b i ł  rewizo r  sessye ze swymi  s t ra ­
żn ikami ,  k tó ry ch  celem być  ma  odczytania 
dyspozycyi  p rzez k o n t r o l e r a  n a d s y ła n y c h  i p o ­
lecenie scisłego takowych  w y k o n y w a n i a .— 
R ewizor  zostaje pod  bezpośredniebn nacze ln ic ­
tw e m  k o n t r o l e r a  Jeneralnego .

3. S tra żn icy . Je d y n y m  ich obowiązkiem jest  
ś ledzenie wszelkich wydarzyć  się mogących  de­
fraudacyi  i p rzez p i lny  dozór  zapobieganie 
t a k o w y m . — Będą  oni  zna jdować  się w dni  r ę ­
bne  na  drogach przeznaczonyc h  do" wiazdu i 
wyjazdu  z t r a k t u  i p i lnować włościan a by  z ta ­
kowych niezbaczal i;  p rzekracza jących  za def rau­
dantów podadzą .— Raz  pr zyna jmnie j  w tydz ień  
objadą wsie do ich rewizyi  należące,  w k t ó ry ch  
prze j rzą  bacznie wszystkie k ą ty  i zabudowania  
każdego z włośc ian,  dla przekonan ia  się: czyl i  
nie znajduje się w nich drzewo młoLkiem leśn i­
czego n ie  ocechowane,  i g dyby  to mia ło  mie j­
sce, na tyc hmi as t  rewizora  zawiadomią.— P o ­
n ieważ każdy  kupujący ,  czyli  to drzewo na wy-
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rób , czyli też k locki na opal', -winien mieć ta ­
kowe ocechowane m io tk iem  leśniczego, dla tego 
s trażn ik  robiacc re w iz ję ,  gdy u j rz y  iż z k tó re ­
go b ąd ź  drzewa m a te ry a ł  zos ta ł  jug  w yro b io ­
n y  , cechę n a  zrębie  odziem ka znajdującą  
się, zaraz s iek ie rą  roz łup ie ;  gdy zaś w łościan ie  
wyjeżdżają z k locam i o p a ło w e m i,  w ce lu  ich 
spieniężenia , w in ien  s trażn ik  obejrzeć, cży l i  k a ­
żdy k locek  m a  cechę m ło tk ie m  leśniczego n a ­
znaczoną, i g d y b y  tej n ie  b y ło ,  poda w ło sc i jn a  
za defraudan ta ,  a drzewo zaaresztu je , —  W y ­
wożący drzew o w szczapach, lu b  rą b a n e ,  wi­
n ie n  b y ć  opa trzony  od leśniczych w oddzielne 
lewity, i tych  mieć będzie ty le ,  z i lu  fu ram i na  
sp rzedaż  ma wyjechać. K w ity  tak o w e  strażn icy  
o d b ie rać  będą , i sk ładać  je  raz  we dwa tygo­
dn ie  R ew izo row i n acze lnem u , k tó ry  przeszłe  
je  k o n tro le ro w i  Jenera lnem u; s trażn icy  wszystkie 
szczegółowe po lecen ia  R ew izo ra  naczelnego  ści­
śle w yko n y w ać  w inni.

T y m  to sposobem  zaprow adzona  adm ini- 
s t racy a  w  lasach p ry w a tn y c h ,  zdaje m i się nie- 
p o z o s ta ła b y  bez  k o rz y śc i .—  W p raw d z ie  w la ­
sach m nie j obszernych , a te’m bardz ie j  tak ich , 
w k tó ry c h  p raw o wolnego uży tkow ania  z opa łu  
m a ło ,  a lbo  praw ie  żadne nie  pos iadają  w ioski 
ani m ias ta ,  m o żnaby  się obćjsć bez  R ew izora  
i  s trażn ików ; lecz tam  gdzie tygodn iow o raz  
jed en ,  lu b  dwa ra z y  wyjeżdża po  k i lkadz ies ią t  
a naw et i  k ilk a se t  f u r  b e z p ła tn ie  po drzewo 
opa łow e, gdzie się znajduje  w ielu  rzem ieś ln i­
ków, k tó rz y  na  speku lacyę  drzewo zak u p u ją ,  
tana mówię dop ilnow anie  d e f ra u d a c j i  p rzez  sa­
m ych  gajow ych i leśnych  b y ło b y  n iepodobnem ;

albo  p rzyna jm n ie j  z w ie lk im  u szczerbk iem  we­
w nętrznej s łużby  lasów.—  Ustanow ien ie  więc tu  
rew izo ra  i s trażn ików  nie  będzie zbyteczne'm; 
te'm bardzie j ,  gdy koszta ich u t rz y m a n ia  są m a­
ło  znaczące: czynności bowiem  re w iz o ra  są 
tego ro d za ju ,  iż n ie  w ym agają  po n im  in n y c h  
praw ie  wiadom ości, prócz um ieję tności czy ta­
nia  i p isania . Officyalist.ę więc tak iego  za m a ­
ł ą  p e n s j ę  z ła tw ością  dostać można. S trażn icy  
zaś, m ający  dość czasu do za tru d n ien ia  się go­
spodarstw em  rolne'm, p rz y  m a łem  w ynadgro-  
d z e n iu , i  s łużbę  lasow ą zew nę trzną  ch ę tn ie  w'y- 
pe łn iać  b ę d ą . — Co się ty czy  K o n tro le ra  Jene- 
ra lnego , miejsce jego do tychczas zastępują  sa­
m i  właściciele, ich p e łn o m o c n i ,  lu b  ra c h m i­
strze je n e ra ln i .  W iedząc jednakże  o te'm, j a k  n a ­
u k a  leśn ic tw a jes t  obszerną ,  j a k  d ług iego  po­
t rzeb a  czasu dla p rz y p ro w ad zen ia  lasów ze s ta ­
n u  n ie reg u la rn eg o  do regularnego; że k o n t r o lo ­
w anie  ścisłe rachunków  leśnycli p o trzeb u je  
tak że  n ie  m a ło  czasu; że nad leśn em u  n a w e t , '  
chociaż teo ryczn ie  i p rak ty czn ie  z leśn ic tw em  
o b zna jom ionem u, u ła tw io n e  będzie  z a p ro w a ­
dzenie i u t rz y m a n ie  w zorowego zagospoda­
row an ia ,  p rzez  w ydaw anie  m u  szczegółowych 
poleceń; s łow em , że zarząd  lasów w ym aga od­
dzielnego d la  n ich  poświęcenia się; zw aży­
wszy m ów ię te  i ty m  podobne  okoliczności,  
nikt. zapew ne n ie  zaprzeczy , że us tanow ie­
n ie  offieyalis ty , d o k ład n ie  teo ry ę  leśnictw a p o ­
siadającego, k tó re m u b y  b y ł  po w ie rzo n y  zarząd  
n ieog ran iczony  n a d  całęjni lasam i,  będzie  tu  
n ieodb ic ie  po trzebne .

J. G„

1T -1



Technika.
O tworzeniu się cukru, drożdży i  
fernicntacyi w piwo warstwie i gorzei-  

nictwie.
( D a l s z j y  c i ą g ) .

Czas. Każdy chemiczny skutek, żalem i przei­
stoczenie krochmalu na cukier, wymaga pewne­
go czasu, po którego upływie, nic juz surowego 
krochmalu nie powinno pozostać w p ły n ie .— 
Czas ten  zawisł od stosunku obecnej diastazy  
i muc in u do mączki; w piwowarstwie ma to 
często miejsce po upływie pół godziny; ponie­
waż diaztaza znajduje się tu  w znacze'j ilości.

Przeistaczając kartofle surowe, lub krochmal 
z nich o trzym any, ze słodem jęczm iennym  na 
cukier  (czyli zacierając je) dłuższego już czasu 
potrzeba; jeżeli zaś używa się do tego innych 
gatunków słodowanego lub surowego zb o ża , 
]>ąć to samych w sobie, lub  z kartoflami, na­
wet w najdłuższym czasie, nigdy się krochm al 
zupełnie na cukier nie zamienia.

Najpewniej można się przekonać czyli w m o­
wie będąca przem iana w zacierze zupełnie do­
konaną została, za pom ocą tynk tury jo d y  (jody 
w spirytusie w innym  rozpuszczonej). Jeżeli bo­
wiem znajduje się w zacierze p łynnym  lub 
w brzeczce krochm al na cukier nie przeisto­
czony, wtedy za dodaniem do nich nieco tyn- 
ktury  rzeczonej, kolor ich zmieni się na czer-

(») R a d z im y  uży w ać  w  p i w o w a v s t w i e ! i  g o rz e ln i-  
ć tw ie  w sk azan eg o  w y i ć j  środka;  jes,t tp b o w ie m  n a jp ro ­
s tszy  sposób p rz ek o n an ia  Się o sk u tk u  processu zam ie ­
rzonego .  T y n k tu r y  jo d y  dostać m ożna  w  każdej  aptece. 
D o ś w ia d c z e n ie  ty m  sposobem  się uskutecznia :  do  f  ł u ta  
w o d y  (zwyczajne j  s to ło w e j  ł y ż k i )  dodaje  s ię  k ro p la  
jo d y n y ;  k tó ra  ją farbu je  na żółto ;  do tejże w o d y  do lew a  
się  k i lka  k r o p l i  b rzeczk i  lu b  p ły n n e g o  zac ie ru ,  i  u w a ­
ża s ię  czyli i  jako? w s tą p i ła  zm ian a  w  k o lo rze  żó łtym  
■wody. ” Red.

wonawy, fioletowy lub niebieskawy. Jeżeli zaś 
wcale się nie zmieni, dowodzi to ze już  wszystek 
k rochm al na cukier i gummę się zamienił; al­
bowiem tynktura  jo d y  żadnego aa' ostatnie ciała 
nie wywiera wpływu (a). Zdaje się, iż dłuższe 
trwanie zac ieru ,  nie przeistacza w ogólności 
wcale gum m y na cukier; jakkolwiek w pewnych 
szczególnych okolicznościach jest ona zdolną 
uledz takowej przemianie; o czem niżej.

Jeszcze jednę szczególniejszą własność dia­
stazy opisać m i tu  wypada. D ias taza , u sk u ­
teczniwszy przeistoczenie krochm alu w brze­
czce lub  zacierze na  cuk ie r ,  zostaje w nich 
w stanie rozpuszczonym; a to l i , skutkiem w y­
wartego w pływ u na krochmal, zdaje się, iż już 
zupełnie u trac iła  własność przeistaczania osta 
tniego na cukier . ,

Z poprzedniego jasno się wykazuJe: że zacie­
rając m a te ry a ły ,  wymagające do dokładnego 
rozpuszczenia się krochmalu, (czyli popękania 
pęcherzyków w których jest zamknięty) wyż- 
sze'j tem peratury  nad 60 stp Re. potrzeba je za­
cierać rzeczywiście w wyższej temperaturze; a 
dopiero gdy się już krochm al zupełnie rozpu­
śc i ł ,  ostudzić zacier do 60 stop R. i dodać 
do niego stosowną ilość słodu jęczmiennego, 
poprzednio w gorącej wodzie namoczonego.

W  zwyczajne'm zaś postępowaniu w browarach 
i gorzelniach, to jest: gdzie zacier albo się 
zaparza wrzącą wodą, albo się mięsza słod z k a r ­
toflami do 60 stop R. rozparzonem i, lub się 
nakoniec częściowo tenże gotuje, niweczy się 
daremnie w znacznej części działalność diastazy; 
co szczególniej jest szkodlivvem tam, gdzie m a­
ła  onej ilość (słodu) znaczną massę krochmalu 
(w gorzelniach kartoflanych) na cukier i gum­
mę ma przeistoczyć. W  ostatnim zaś przypad­
ku, to jest: gotyjąc zacier lub brzeczkę aż d®
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zawrzenia ,  sii’a diastazy z a m ie ni an i a  k ro c h m a l u  
na  cuklerT^zupelnie ustaje.

Że pewna ilość d iastazy,  ty l ko  pe w n ą  ilość 
k r o c h m a l u  na cukie r  i gumnie  zamienia ,  p o ­
wszechnie  jest  znanem.  Dla  lego, po dany  przez  
n ie k t ó ry ch  p i sarzy  o gorze lnielwie ,  s tosunek sio- 
du  do k r o c h m a l u  kartof lannego ,  to jes l :  5 funtów 
s ło du  jęczmiennego na  100 funt.  k ro c h m a l u  
kar toflannego ,  jest  o wiele za m a ły ;  t y m  sposo­
b e m  tworzy  się mało  cuk ru ,  a wiele gu mmy;  
a nas tępnie ,  w y d a te k  a lkoholu  nie odpowia­
da oczekiwaniu.  Wszakże w zwyczajnych gorze l ­
n i ach ,  gdzie kartofle surowe p rzerab ia ją ,  l iczą  
■w srednie'm przec ięciu n a  100 funt.  kartofl i  5 funt .  
s łodu;  co, p r zy jm ują c  że kar tof le zawiera ją  20 
p r o c .  k r o c h m a lu ,  czyni 25 funt .  s łodu  n a  100 
fun t .  kar tof l i ;  zate'm o wiele więcej n iźl i  p o ­
p rz e d n io .  A nawet ,  im  więcej się t u  używa 
s ł o d u ,  tern wyższy będzie w y d a ^ k  a lkoholu.  
Prz ec ież  i tu są gran ice ,  po za k t ó r y m i ,  wię­

ksza i lość onegóż  ( słodu),  p o n ie k ą d  żadnego 
już  n ie  wywiera  sku tku .  P o d ł u g  mego d o ­
świadczenia,  10 fun t  s łodu ,  na  100 funt .  k a t -  
tofli jest  już na jwyższą ilością.  W  t y m  zaś r a ­
zie, z pewnośc ią  p r z y j ą ć  można ,  iż ca ła  rnassa 
będącego  w kartof lach k r o c h m a l u ,  na  c u k ie r  
i gumrnę  prze is toczoną  zostanie-

Prz ys tę pu ję  te raz  do zastanowienia się n a d  
f e rm en ta cy ą  i d rożdżami  w b ro w ara ch  i go­
r ze ln iach  uzywane'mi.

S k u t k i e m  f ermen iacy i  winnej ,  cu k ie r  w z a ­
cierze lub  brzeczce z k ro c h m a lu  s tworzony,  r o z ­
k ł a d a  się na Atlkohol i kwas węglowy, h er- 
me nt aeya  winn a ,  w pewnych okolicznośc iach 
powstaje sama z siebie; prędzej  zas i r e g u la r ­
niej następuje ,  gdy się dodaje do massy f e r ­
m ento wać  mające j ,  ś rodek  onęz wzbudza jący 
i u t r zymujący:  t y m  ś rodkie m są  drożdże-

( Dokończenie  w n a s t .  & rze j .

Rozmaitości.
Sposób przeciw nagiemu topieniu 
się, czyli płynieniu świec poficzas 

palenia.

Wiadom o iż świece łojowe, w k tó ry ch  się 
z n a j d u j e  zbyt  wielka ilość wilgoci,  t ak  się nagle 
top ią ,  czyli  właściwie mówiąc p ły n ą ,  iż często 
większa  część ło ju  darem nie  się marnuje .  P r z e ­
ciw te m u  wynalez iono w  Angli i  nader  pros ty  
sposób,  a mim o to,  p o d o b n o  zupe łn ie  celowi 
odpowiedni .  Jest  to o k rą g ł e  szkiełko ,  w śre­

dnicy'  g rubośc i  świecy,  mające w ś r o d k u  otwór  
r ó w n y  obwodowi  kn ot a  świecy.  W k ł a d a  się 
ono  na świecę t a k ,  aby  ciągle leża ło  na  war­
stwie łojowej  pod  p ło m ie n ie m .  W  miarę  t o ­
p ienia  się ło ju ,  opuszcza się k u  dołowi  i za­
pobiega  p ły n ie n iu  łoju.  M a s ie  rozumieć ,  iż knot  
świecy powinien  być  zupe łn ie  g ładki ,  aby  się 
szk i e łko  bez  prz e sz ko dy  po n im  z suwało .  Że 
szk ie łko  to  przed za łożeniem na świecę należy 
nieco  rozgrzać by nie p ę k ł o  od z by t  o d m i e n ­
nej t e m p e r a tu r y ,  pewnie  n ie  po t rzeba  p r z y p o ­
minać .  (h

K antor  G łó w n y  w  S tarem  Mieście  JVro 6 1. na p idrw szem  p ię trze .


